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C Ci ng  dalszy . )

,l®4y iuż ieden i drugi tydzień prze- 
d a Karola ieszcze niebyło, zm artwio- 

* niesłychanie iego oyciec  coraz 
?Kszą m iotany b y ł  niespokoyiiością, 

p Giutna Maryia nieposiadaiąc się zwoz- 
, y i w  niczem nay tńniey szćy n te znay- 

jj l3c pociechy, w e  dnie i w  nocy rzew - 
! . eiui żale*.* ała się łzami. Gdy na do* 

ar ich nieszczęścia, w  miesiąc po Ka- 
a oddaleniu się, różne o n im  zaczęło 

Zsiówac w ie ś c i ; iedni u trzym yw ali,  że 
§ Widzieli v\ Brynie, drudzy, że w  dro- 
I  ? do N ie m ie c ,  inni zaś zapevamali, 

/ g in ą ł w  zaspach śniegu, gdzie iego 
D *° znaleziono i iuż pochowano. T a  
^Jatnia w iadom ość do ostatniego kresu 
j, zpaczy p rzyw io d ła  nieszczęśliwą Ma- 
X  3 ? rażona iakby piorunem tćm  okiop- 

doniesieniem z iednego omdlenia 
}X*rUgie w padała; s ło w e m : w yb lad ła  
i . yftędzniała w ię c ó y  do m eżyiącćy iak 
„ [ ^ e y  istoty podobna, litość tylko po- 
Si,2echną w  całśy okolicy w zbudzała  nad 
je .3* T a k  srogo udręczona, w  samotności 
jci ynie znaydowała nieiaką ulgę sw o- 
jj cićrpień , i dla tego tćż zaw sze 
k/, d u k a ła  stale stroniąc od wszel- 
v . zobaw i rozryw ek. G d y  ićy  ró- 
Zjjenr,ice nalegały na n ią ,  aby się 
z ^ d o w a ła  na odprawianych igrzyskach, 
ifj faczem tylko i westchnieniem oapo- 
tt j+jśła’ i tn zakryw aiąc  sobie oczy far- 
ł^a ' eiQ; »Ah! czegożto odemnie w y -  

Sacie moie lube przyiaciółki ? czyliż

nie w i ś c i e , żem ia się stała przyczyną 
śmierci Karola ?«

W  takim stanie niepewności i ciąg­
łego  smutku właśnie przetrwała iuż b y ­
ła  dziesięć miesięcy, gdy pewnego dnia 
daią się słyszeć naraz pośród w s i , iako- 
w eś  w y k rzyk i  p o d ziw le m a , które coraz 
d d e y  się rozlegaiąc dochodzą nareście 
uszu M ary i; czśrn w ięeey  te głosy 
się zbhżaią , tćm w y ra źn ićy  daią się sły- 
szść stokrotnie powtarzane przez zebra­
ną m łodzież imiona Maryi i Karoia. —  
N iew iedząc ta d z ie w c z y n a , co tc mą 
znaczyć, ojiesznie bieży, dc okna. —  Ale
0 nieba 1 iakiżto zachwycający w idok tam 
ią uderza) ó w  Karol, ó w  utracony, opła­
kany Kai o l,  otoczony licznśm gronem 
m łodzieży postępuie pośród tysiącznych 
o krzykó w  radości ku sw o iśy  chacie. Ma- 
ryia ledw o w łasn ym  sw o im  oczoną w i e ­
rząc i prawie od z m y s łó w  odchodząc 
z zachwycenia do p o ło w y  przew iesiła  
się przez okno, aby go w id z ie ć ;  biedna 
dziśw czyna rozumiała, że naysilnieyszym 
głosom w o ła  na m łodego Lauterna, gdy 
tymczasem byłoto tylko serdeczne w est­
chnienia, które z ciężkości a ićy serce w y ­
dawało ! —  Co się tyczś Karola, tego u ło ­
żenie całkiem było  odmiennóm , raz szcze­
gólnie rzucił w zrokiem  na Maryią, lecz
1 to nie trwało* długo, gdyż w  tśy chwili 
iak nayspieszniśy spuścił sw e oczy ku 
ziemi. Mąryia chciała pośpieszyć na­
przeciw ko n i e m u , lecz takie uczuła 
w  nogach osłabienie, iż chwiała sie , i ani 
kroku n ie b y ła  yy stanie postąpić; rfawet 
gdyby się b y ła  n ieuch w yciła  ram okna, 
p e w n ie b y  była upwadała. —  A h 1 ona ty l­
ko m odlić  się m ogła  i dziękować Bogu 
za odzyskanie Karo’ al
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Ale o nieba 1 cóż z teg o , źe Łsutern 
do dom u p o w ró c i ł ,  kiedy ón iuż nie był 
dawnym Lauternera 1 Zanurzony w  g łę ­
bokich myślach ani iednego słow a nie 
p rz e m ó w ił  do sw oich  w spółrodaków , 
w  milczeniu tylko sp.pglądaią.c ku ziemi 
postępow ał w o ln ym  krokiem  w  pośrod­
ku sw o ic h  tow arzyszów . - »Ahl Maryja 
za tobą z rozpaczy led w o  nie umarła !<< 
ozw ie  się ieden z ch ło p akó w  do niego.—  
>'Oh! p e w n ie ,  że nie io a e zey h  rzeknie 
drugi: »Maryia tak w ynędzniała , że po- 
dobnieysza iest do cienia , iak do żyiącćy 
istoty I« —  Na to wszystko nasz Karol 
podniósłszy oczy do góry, spoyrzaf smut­
no na tych , co m u to m ó w i l i  i sjpokoy- 
nie dalćy k o ń czył sw oią  drogę.

Tym czasem  Maryia .co chw ila z a t ę ­
sknieniem w y g lą d a ła  przybycia iego do 
s ie b ie ,  aby w  tak pożądanćm i łubem 
tow arzystw ie  zapomnieć poniesionych 
utrapień. L ecz  cały  tydzień zeszedł i dru­
g i  się zaczą ł,  a Karol leszcze ią nie 
odw iedził. Miotana z tąd nay w yższą nie- 
spokuynością nieomieazkała znow u z n a j­
d o w a ć  się na odprawianych igrzyskach, 
w  nadziei , że m oże tam go przyna.y- 
m n ić y  znaydzie; lecz i to było rzeczą 
nadaremną. Codziennie prawie po kil­
kanaście razy przechodziła koło iego do­
m u ,  w  chęci, aby go tylko m ogła  zapy­
t a ć ,  albo choć parę s łó w  do niego z pła­
czem  p r z e m ó w ić : Karolu , o  mó.y nay- 
droższy K arolu  1 powiedz, dla czego ode- 
mnie-tak stronisz ? L e c z  ani w  oknie, 
ani przededrzwiami nie było widać młp- 
-dego Łauteraa , a  smutna Maryic coraz 
Łardziey utracała nadzieię i odwagę 
uczynienia mu kiedy tego zapytania.

Jednego w ieczo ra , gdy z płaczem  
spoglądała k u  iego chacie, .postrzegłszy 
go w e  drzwiach t ć y ż e , z trw ożliw ością  
śpiesznie odstąpiła od okna; Karol zaś 
stoiąc w  zamyśleniu przed sw o im  do­
m e m , długo w p a try w a ł  się w  toż okno, 
nareszcie serdecznie westchnąwszy i ob­
tarłszy .chustką oczy , u d ał się w o ln y m  
krokiem do- sosno w ć y  ulicy. W i d z ą c  to 
Maryia z s w o ie g o  ukrycia, nayobfitszemi 
zalała się łz a m i ,  a lb o w ie m  w y d a w a ło

się ióy, że  po p ió rw szy  dopióro raz d 
wiaduie się o Karola smutku. 'W i ę c> a J. 
się o tć m  przekonać, aby się go 
Karolu I p o w ie d z ,  dla czego p̂ acZf s^e 
śpiesznie pobiegła za nim. Lecz 
była  w p ó ł  d ro gi,  gdy drętwieiące D°o' 
na no w o  o d m ó w iły  ióy sw oióy Por° cCll  
ióy  chód staw ał się coraz p o w o ln e j  
szym, a kolana coraz w ię c ó y  c h w i elł c,f 
m i  się; nareście tak dalece osłab ła , 
ani kroku daićy nie b y ła  w  stanie V 
stąpić. W  takićm położeniu , g d y saWk  
nie w ió  co ma z sobą po cząć , Karo 
gle obziera się za siebie i postrzegłszy^".^ 
ryią , staie przed nią iak w ry ty .  —  ’  ,fl 
dząc atoli, żeo n a  ani iednego sło^a 
niego nie m ó w i , tylko rzew nem i 0 
się  łz a m i,  przystępuie do niey b liżey >̂  
nieiakiem  m ilczeniu rzecze głosem pe 
n y m  niecierpliwości, który iednakkuko 
cu stał się łagodniejszym : »Oh! PT,f  .
cię Maryio , m e płacz.« R o zrzew n i0® 
temi s ło w y  nieszczęśliwa dziew czy0.’ 
ieszcze bardzićy zaczęła p łakać, co V? 
dząc Karol, podał ióy sw oię  rękę, kto 
ona z  naywiększą czułością p rz y c isk  . 
do serca. Niezmiernie tćm  ucieszył3? 

, m ło d y  Latitern zaczął ióy łz y  obcieJ’3 ’ 
lecz .przytem ani s łow a do niey nie p{t,g 
m ó w i ł ,  Maryia zaś z s w ó y  strony *** 
była w sta n ie  naymnieyszego uczynić &  
zapytania. A ta k  w  milczeniu tylkm* 
k a  w  rękę postępowali obok .
i  tym że sposobem .rozeszli się do a°' 
m ó w , 4 o iest: ona rz e w liw ie  p łacił  ’ 
aó n  ozięble n a  nią spoglądaiąc. u

Nazajutrz, spodziewaiąc się MaT-f 
znaleźć Karola na zab aw ie  w ypraw ia0 ' 
w  o w y m  dniu z p ow od u uroczysto# 
św ię ta ,  nie omieszkała tamże się 
d pw ać, lecz w id z ą c ,  że i w  tóy nad 
została z a w ie d z io n ą , z smutkiem 
od zabawiaiącey się m ło d zieży  i uda^s J  
się w  naygęstsze zarośla, usiadła na o^y^ 
pniaku , gdziem  ią właśnie b y ł  zasta i 
w  głębokich zanurzoną myślach. , 

T y le  tedy g łó w n y c h  .szczegółów 0 
w iedziałem  się od m ego staruszka; r e ^  
tę okoliczności tyczących  się -tego ° a 
zw y cz a jn e g o  zdarzenia, pd s a m y c h
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bohaterów tey powieści późniey pow zią- 
Jern. A lbow iem , by natychmiast zabrać
* Hiemi znaiom ość, ła tw o  mozesz zgad-

że było dla mnie naypilnieyszą rzeczą. 
W prawdzie bardzo mało m ógfem  się do­
wiedzieć od Karola, poniew aż ile razy 
tylko w spom niałem  mu o miłości Maryi,
0 łz a c h , Które w y le w a ła ,  i o nadzw y- 
cZayney rozpaczy, którą była nieustannie 
tBiotana, tyle razy ón zamiast dania m i ęd- 
Powiedzi, gorzko się tylko uśmióchał, cza- 
8ami i f z y  r o n i ł ,  lecz zawsze przytem 
uporczywie m ilczał. Nadaremnie g o n ie  
taz prosiłem i zaklinałem , aby choć ied- 
?o łagodne słowo chciał p rze m ó w ić  do 
^ dry i , nadaremnie przedstawiałem  , że 
?Ba iuż iest i  taK dostatecznie ukaraną,
1 to iest w ie lk ą  niesłusznością z iego 
strony, tak mocno ią udręczać, by 
Za całą odpowiedź podnosić tylko sw e  
pozy do g ó r y ,  przyciskać rękę do serca, 
1 rzew liw ie  płakać. —  Niemogąc na ża-

sposób zgadnąć przyczyn y tak dzi­
wacznego po stęp o w a n ia , nieraz myśla- 

sobie , że albo ten młodzieniec cićr- 
pomięszanie z m y s łó w ,  lub iaki nad- 

2vvyczayny za m ysł układa w  sw ć y  g ło ­
s i e .  Go z te g o d w o y g a  było , zaraz usły- 
8zy s z :

W ła ś n ie  zbliżała się rocznica odpra­
wiania igrzysk zapaśniczych; m ó w ią ę  pa- 
r 9 razy z Karolem , postrzegłem , że ile 
tjazy w spom inałem  m u  o tć y  uroczysto- 
CU iego tw a rz  nadzwyczay się rozpalała, 

°pzy roziskrzały się i cała postać zu p eł­
ni6 się zmieniała. W id z ą c  go tak okrop­
n e  się żymaiącego , z w y k le  to przypisy­
w ałem  tocząećy się w  duszy iego w alce
* Bieszczęs'cia, któremu popadł na prze- 
?2łorocznych igrzyskach. Jednakże dla
. Pszego przekonania się o tćm  , przed- 

8}ęwziąfe jTa zapytać g o : czyli będzie
Sl? znaydow ał na m aiącóy w krótce od­
prawić się uroczystości ? Na to zagadnie- 
1116 przynaym nićy z dziesięć razy przeze- 
*hnie pow tórzone, w y rz ek ł nareszcie
* niechęcią i głosem pełnym popędliwo-

»Tak iest, ta k , nie inaczćy , będę, 
*huszę nawet tam się znaydować.« —

Gdy oczekiw any dzień nadszedł, nie 
omieszkałem iak nayśpiesznićy udać się 
na przeznaczone mieysce do odprawiania 
igrzysk. Smutna Maryia ledwo mogąca 
łzy  utrzymać, stała z spuszczonemi w  zie­
m ię  oczyma, wybladła ipomięszana po­
m iędzy swoiemi rów ien flicam i, czasami 
tylko rzucaiąc pełnym  nieśmiałości w zro ­
kiem  na młodego Lauterna, który stoiąc 
m iędzy sw oiem i współtow arzyszam i 
z dzikićm spoyrzeniem spoglądał w  około 
siebie, lecz ani razu na zasmuconą Ma­
ryją. —  A h l  w  iego ca łem  ułożeniu aż 
nadto doskonale w id ać było, żeiego  du­
sza nayokropnieyszemi poruszeniami b y ­
ła  miotana. Gdy zaczęto chodzić w  za­
pasy, tw arz  tego m łodzieńcanadzw yczay 
się zarum ieniła , a oczy blaskiem ognia 
zaiaśniały. Poszedłszy passowaćsię zied- 
nym  z naysiinieyszych zapaśników, z nie­
słychaną w  św iecie  zręcznością i mocą 
w y w r ó c i ł  go na ziemię i toż samo iesz-- 
cze  z dwoma drugiemi uczynił. —  Za­
chw yceni nie do uwierzenia takową zręcz­
nością i  odwagą iego rodacy, s'ród tysiącz­
nych okrzyków  radości ogłosił? go z w y ­
cięzcą  i w  nay czulszych wyrazach oś w iad­
c zyli  mu sw oie  zadowolnienie. •—  A h l  
któż zdoła opisać dokładnie zmianę, któ­
ra zaszła w  tóy chw ili  w  ułożeniu Ka­
rola I Któż iest w  stanie o kreślić , iak 
ż y w ć m  uczuciem został przeięty naów - 
bzas ten m łodzieniec! iednem s ło w e m :  
iego postać, która tyle przed chwilą by­
ła  ponurą , zasępioną i zagniewaną, iak- 
przez iaKieś czarodzieyskie natchnienie 
w  iednyrn okamgnieniu tyle znow u stała 
się przyjemną i łagodną, że nie c z ło w ie ­
ka , ale- anioła zdawało się nam w  oso­
bie iego w id zieć. Z  pośpiechem przy­
biegłszy do Maryi zapytał ią głosem p e ł­
nym nayw yższego uniesienia: » Ic ó ż iu -  
ba M a ry io , i cóż moia naydroższa przy­
ja c ió łk o ?  chceszże teraz zostać moią żo­
ną ?« —  Uradowana tak nadspodziewa- 
nćm  szczęściem ta dziewczyna , za całą 
odpowiedź z płaczem tylko rzuciła się 
w  iego obięcia. Karol nieposiadaiąc się 
z radości czule ią uścisnął i przez ch w ilę  
w patruiącsię  w  nią z uw agą, rzu c iłp eł-\f r*.



n y m  ognia w yrokiem  na cafe zgrom a­
dzenie, iakby chcąc w yczytać  w  każdego 
spoyrzeniu sw oie  zado w oln ien ie , które­
go sfo w a m i na żaden sposób nie b y f  
w  stanie w yrazić.  ̂ *■

Maryia bez ustanku z  czuciem spo- 
glądafa na niego , a lbow iem  poiąć tego 
nie m o g f a , aby s e rc e , które iuż w iecz­
nie dla siebie uw ażafa  za stracone, m o­
gło  ićy  znow u przynależeć. Nakoniec 
przecie m iło ść  przezw yciężyfa  ićy po­
wątpiew ania i zupefnie przekonafa 
w krótce  o tćy  praw dzie. A taK niew ąt- 
piąc iuż w ię c ć y  o sw ć m  szczęściu, nie 
szczędzifa nayczulszych przymileń uko­
chanemu K arolow i, w  nayżyw szych  ko­
lorach maluiąc mu swoię miłość. —  

Nie inaczey, iego tylko ona widziała, 
i iego tylko iedynie gfos sfyszafa. Z a ­
ch w ycen i i praw ie  do łez poruszeiii tym  
rozczulającym w id o kiem  ich wspófroda- 
c y ,  w  naytkliwszych wyrazach oświad­
czali tćy  m fod ćy parze sw óy udziaf, któ­
ry mieli w  ich szczęściu. P o c zc iw i  ci lu­
dzie czule się z sobą ściskaiąc i radosne 
łz y  w y le w a ią c  dostatecznie przekony w a ­
l i , iak dla nich są drogiemi i nieocenio- 
nemi uczucia p ra w d ziw ć y  m iłości. —  
Ahf! był to iedyny widok, który żadnćm 
nigdy.piórem  określić się nie da! —

(  Dokończenia n astąpi.  )

D O  J Ó Z E F A  D.
ODIEŻDŻAIĄCEGO DO WIEDNIA.

s p i e s z ą c e g o  nad brzegi  cza r ówne Dunaj u 
Śc i gam cię  pamiątkami o y c z y s t e g o  kraiu.
Nie zapo mi nay  m o i c h  p r zy j a c i ó ł  oblicza,
A n i  g r o dó w L e o n a , ni dziedzin Hal icza.
W s z ę d z i e  i z awsze  cz uc i em o d d y c h a y  iednakićm,
B ą d ź  d o b r y m m ę ż e m ,  w i e r n y m  Mona r s z e  Pol akiem.  
Ja  z d us z y  ci zazdroszczę  t we g o powoł ani a ,
T o  u y r z y s z ,  co  los srogi widzie'ć mi  zabrania.  
S z c z ę ś l i w y ,  g d y  pr zed tremem p o t o m k ó w  Augusta  
Z do ł a s z  do s z c z e r y c h  p o c h w a ł  podnieść t woi c  usta.
Z e  z b i orów n a u k o w y c h  pr z e z  gorl iwość t woi ę  
Ni eprzebranego światła cz y s t e  czerpniesz  zdroie.
T a m  Te z e us z  K a n o w y  cześć  t woi ę  odbierze,
I  on boski  Apo l l o  w  boskim Bel weder z e .
M o ż e  kiedy zabrząknic twoia wdz i ę c z na  struna 
W  p o d wo i a c h  L a s c n b u r g a , w  chł odni kach Schónbr una,

A l b o  w  świątyni  w i e s z c z ó w  wzniesi e  się z. kolei 
T w ó y  głos sarmacki  z g ł osem śpi ewaka Medei ,  *) 
W t e d y  prześl i y  mi t wo i c  czaruiącc pienia,
Ni ech się w  me tkl iwe serce t w ó y  zapał  wkorzeni a ,  
A  M u z a  moia z tobą unieść się gotowa,
K u  nadbrzeżom Dunaj u poś l e  zapa ł  L w o w a .

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .

R A P P O R T  RADY STANU
Z DZIAŁAiŃ RZ(\I)U OD CZASU O S T A T N I E G O  

SEAMU, KRÓLESTW A POLSKIEGO. 

(.Ciąg d a ls z y .)

Z a k ł a d  S p ł a w u  i B u d o w l i  S t a*' 
k ó w  w  R y b a k a c h .

■Zakład ten,  służy do utrzymania ko 
rzystnego na rzćkach spławu statkatęD 
Berlinki zwanemi. — Pracujący w  Uir? 
kra iow cy, usposabiają się do sztuki 
dowania statków. U żvtki, iakie zafcł® 
tego rodzaiu przynosi dla handlu, poda)  ̂
mu środki utrzymania się bez pornosy 
Rządu; a nadto: dochód z niego obra03'  
ny lest na rozszerzenie zakładu.

K o m m u n i k a u y i e  L ą d o w e .
Zapowiedziana w  przeszłym rapp0^ 

cie zamiana szarwarku na opłatę pienU 1' 
ną, wprowadzoną została postanov^ ' 
niem W aszóy Cesarsko - Króle wskićy M0' 
ści , z koricem roku i 8 2 o; w  p r z e c i^  
w ięc  roku tego, roboty około dróg, da^' 
nym ieszoze trybem prowadzone ty*?'
W  roku 1821 opłata ta z a s t o s o w a n a  0

d y m ó w , z w y łą c ze n ie m  p l e b a ń s k i ^ ;  

szkolnych, klasztornych i szpitalny0*1' 
uczyniła: —  na rok 1821 złp. 2,540,9^ * 
na r. 1822 złp. 2,387,770 —  na r. 
z ł.  2,089,120 —  na r. 1824 zł. 2,441,a84 ' 
i  przyniosła ogółem złp. 9,669,156 .

Summa ta użytą była na budowę 
now ych , utrzymywanie dróg iuż zrobi0'  
nych i opłacanie Administracyi.

*) G rillp a rtcr, autor Prahabki, Salony,
runa —  Otokara i t. d.
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B u d o w a  d r ó g  n o w y c h .

Z n o w y m  systematem co do fundu- 
przyjęto n o w y  systemat co do po- 

pdku w  budowaniu dróg;  odstąpiono 
roboty po rozmaitych punktach kraiu 

' o zP°czętóy; przedsięwzięto wyrobienie 
Wprzód na drogi bite tych traktów,.któ- 

. lako handlowe, dla kommunikacyi  we- 
lętrznóy i z kraiayii ościennemi, są 

^.J^potrzebnieysze, Idąc podług tego-pra-

, Ukończono w r .  1823 trakt Brze-  
- L i te w s k i ,  w  przeciągu mil  25 sążni

ó) Trakt  Kalisko-Poznańsi, wypro­
s z o n o  w  przeciągu mil 21 sążni 58 , 

akc iż w  roku bieżącym do Kalisza ukoń- 
c*ony Pędzie.

c) W y ro b io n o  następnie na drogi 
lte> piórwsze stacyie pocztowe na trak* 

,ach poczto wych około stol icy,  iako to 
0 Piaseczna mil 2 saż. 385 —  do Ra- 

Szyna mila 1 sąż. 3241 —  do Jabłonny 
2, tudzież rozmaite drogi około W a r -  

?-a\yy j obozu , które ogółem czynią mil 
k sąż. 976.

<ł) Nakoniec ukończono rozpoczęte 
s^arwarkami po W o j e w ó d z t w a c h  niektó- 
re przepra w y  i stacyie dróg bitych, w  prze- 
S ”!gu mil  10sąż. 1655. —  O g ó ł w i ę c d r ó g  

u ych z końcem r. 1824 w y n o s i ł  mil  66 
sążni 2653.

Drogi  te opatrzone domami dla dróż­
ników, konduktorów i strażników, oraz 
j*°mkami m y t o w e m i  i rogatkami do po­
boru opfaty od przeieżdżaiących.

Oprócz dróg powyższych,  w y s ta w io -  
110 kosztem funduszu szarw arkowego 
^iększe mosty pod Kaliszem, Koninem, 
Łowiczem , Konarami, Ł o m ż ą ,  Krasny m- 
stawem i Złotoryą.

Zakupiono i urządzono przy ulicy No- 
XvY Świat  dom na pomieszczenie B y re k -  
cyi Jeneralney dróg i mostów.

.W " przecięciu koszta budowy iedney 
drogi bitey,  wynosiły  dotychczas, 

około 180,000 złp. Koszta te nie będą 
zdawać wyso kie ,  gdy się z w a ż y :  iż 

naczna część dróg p o w y ż s z y c h ,  w y k o ­

naną iest około W a r s z a w y ,  lub w miey- t 

scach, gdzie trudne przepra wy w y m a g a ­
ł y  sypania kosztownych grobel ,  iak pod 
K o łe m ,  Kaliszem, R a s zy n e m ,  Konara­
mi , Woskrzenicą , Roimiem , Lublinem 
i t. d.

Dla przyśpieszenia dalszey b u d o w y 
dróg bitych , 'utworzono zapisy drogowe 
po looożłp.  na funduszu szarwarkowym 
zabezpieczone,  z prowizyią 5 od 100 
i umorzeniem w  20 latach. Niedostatek 
k a p i t a łó w ,  a ztąd przedsiębierców, iest 
powodem: że dotychczas zapisów tych, 
dopiero za sto tysięcy złotych, tylko ro­
zebrano.*

U t r z y m y w a n i e  d r ó g  L i t y c h .

Na koszta utrzymywania dróg bitych, 
użyto funduszu:  w  roku >822 zł. 200,000 
—  w  r. 1823 zfp. 298,629 gr.10. —  w  r. 
1824 złp. 374, i55 gr. 12.

Co wyniosło w  przeciągu na rok' 1824 
około 11,000 złp. na milę.

Na zastąpienie wydatku tego, zapro­
wadzoną iest na zasadzie powyższego 
"Waszćy Cesarsko - K ró le w sk ić y  Mości 
postanowienia, w  miarę ukończenia każ- 
dćy stacyi drogi b i tćy ,  opłata od prze­
ieżdżaiących, i dochód z tego przez licy- 
tacyie publiczne dzierżawiony,  uczynił :  
-wroku 1822 złp. 93,428 —  w  roku 1823 
złp. 120,000 —  w  r. 1824 złp.  148,714 
gr. 28.

Nie b y ł  w i ę c  dostarczaiącym, na po­
wyższe koszta utrzym ywania  i dozoru 
dróg bi tych,  z p o w o d ó w :

a )  Z e  drogi świeżo  pokończone, w y -  
magaią początkowie większńy liczby dró­
ż n ików  do równania kolei  i w ię c e y  do 
sypania materyiału.

b )  Że niektóre drogi około stolicy 
i po W o j e w ó d z t w a c h ,  iako c a łk o w itć y  

.stacyi nie obeymuiące, ż a d n ć y  nie ulega­
ją opłacie,  muszą iednak bydź dozoro­
w a n e  i utrzymywane.

Nakoniec wiadomo: że przeiazd i u ż y­
wanie ciągłe dróg bitych na tych tylko 
traktach * rzeczywiście iest korzystnem 
i ustala się ,  które w  ca ły m  s w y m  pr/e-
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ciągu są w y r o b io n e , zwiększenia przeto 
dochodu spodziewać się nie m o żn a , na 
poiedynczych stacyiach po kraiu rozrzu­
conych ; przeciwnie na trakcie Brzesko- 
L itew skim , dochód z opłaty myta corocz­
nie wzrasta.

Oprócz dróżników, użytych dó kon- 
serw acyi dróg tego rodzaiu; przepisy osob­
nego postanowienia Xięcia Namiestnika, 
zabezpieczaią dostatecznie porządek, ze 
strony przeieżdzaiących i m ieszkańców  
w  bliskości osiadłych.

K o s z t a  A d m i n i s t r a c y i .

W y d a te k  na opłatę D yrekcyi Jene- 
ralnóy D róg  i m ostów  , oraz całego ko r­
pusu Inżynierów  drogow ych, dróżników 
i strażników ; wynosił podług etatu: —  
w  roku 1821 złp. 252,649 gr 23  —  w  r. 
1822 złp. 285,962 gr. 5 —  w  roku 1823
z łp . 29 9 »72 7 g r- 15 —  w  r0^u Z*P- 
3 5 1,364 gr- 2 3 .

Koszta te od początku zaraz musiały 
bydź tak znacznem i, z p o w o d u : że ro­
boty po ca łym  kraiu na licznych punk­
tach b yły  rozrzucone: sprowadzeni z za­
granicy T e c h n ic y ,  drożey płaceni bydź 
musieli; że przygotowanie proiektów, 
rozm iarów  i niwellacyie  dróg przyszłych, 
w iększćy liczby osób w y m a g a ło ;  W y ­
datek ten iednak, w  stosunku przybywa- 
iących dróg pow iększać się nie będzie, 
oprócz na d ró żn ikó w ; użyci bow iem  do 
b u d o w y  konduktorowie i in ż y n ie ry , na 
etat konserwacyi dróg przechodzą.

D r o g i  ś r e d n i e  i b o c z n e .

D ozw olone tem że postanowieniem 
W a s z e y  Cesarsko - K rólew skióy Mości, 
po dwa dni robocze z każdego dymu, są 
ciągle u ż y w a n e ,  pod kierunkiem ogól­
n ym  K om m issyy W o ie w ó d z k ic h  idozo- 
rem  w ó y tó w  gmin , do naprawy i upo­
rządkowania dróg ubocznych ; tych utrzy­
manie i reparacyia, w  miarę możności 
prowadzone były.

K o m m u n i k a c y i e w o d n e .

Gdy fundusz na spławność i czysZ' 
czenie rzćk z sum my 450,000 zł. na > 8O,O0° 
zmnieyszony został; Kom m issyia Rząd0'  
w a  Spraw  W e w n ę trz n y c h  iP o h c y i  za*e' 
woloną była zaw iesić  czyszczenie kory' 
ta W i s ły ,  od granicy Pruskiey do P ł 00' 
ka doprowadzane; tudzież roboty okoł° 
B u gu  i W iep rza  , ograniczaiąc działać® 
tćy części A d m ińistracyi, na dokończ0' 
niu robót zaczętych i zabezpieczeniu 
wykonanych.

C o  d o  W i s ł y .

Zdięto szczegółow e plany sytuacyy' 
ne z niw ellacyią  całego biegu tóy r z ^ 1 
w  K rólestw ie; za pomocą których są*e' 
raz zamierzone rozmaite roboty, d!au»0' 
gulowania niestałego nurtu, u le p s ze ń  
spław ności, oraz zabezpieczenia wałai*11 
od z a le w ó w  żyznych nad tą rzókąnizi11’ 
a tamami brzegów  od podrywania.

W  szczególności od roku >820 ubił0 
na W i ś l e  z pomocą dodaną w  materyi*' 
łach  i robociznie przez w łaśc ic ie l i  nad' 
brzeżnych, następuiące tam y: 1) p00
W yszogrodem , Kazim ierzem  i pod L 0' 
m iankam i, 2 ) tamę przy Kępie Saskióy* 
pod Mniszewern, Kuzmami, Maciejowi' 
c a m i , Stężycą, Brzesoami, P iotrko w i0*' 
m i ,  W in n ic ą ,  R e g o w e m , Staszoweńb 
Turskiem i t. d.

Nadto: w zm ocniono w a ły  zasłani*' 
iące nizinę Kozienicką , oraz rozpoczęć 
napraw ę od w iecznych w a łó w  w  Kr*' 
k o w sk ićm  i Sandomierskiem p o w o d z i  
i 0 i3 roku zn iszczon ych; p rzyg o to w a ć  
wszystkie plany i kosztorysy do obwał0' 
wania W i s ł y  od G óry aż do W arszawy*

P i l i c a .

Lkończono czyszczenie tey rzeki p0' 
w y ż ć y  miasta Przedborza, gdzie z a c z y ć  
fcydź spławną, i następnie rozpoczęto nr®'- 
gulowanie i podwyższenie brzegó w  i k 0' 
ryta ióy w m ie y s c a c h  p ły tk ic h ,  iako t0'- 
pod N o w em  Miastem, ŁęgOnicami i

{C iąg dalszy n a stą p i.)
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7.0 L w o w a .  —  T e a t r  n a s i  o g ł o s i ł  \ h o n a m e n t  
®*tóron)iesięczny i w  p i e r w s z y m  N r z e .  t e g o ż  d a ł  d,  5 . 
M r z e ś n i a  t. r .  n o w ą  H oi n c dy i ą  w c  3 a k t a c h  i  f r a n c u s k .  
*'a*i iti ierf,a B o n j ou r " :  M ą ż  b a ł a m u t ,  c z y l i ;  B a n -  

• i t o u i  p e ł n e  p r z y g ó d .  K i e  i e s t  i u ż  to n o w a  
***7*1 w  K o m e d y i ,  i e  m ą ż  c h o d z i  na  a t r a ż y  p o d c z a s  
r e ° d e t v o u s  ż o n y ,  w s z e l a k o  a u t o r  u m i a ł  i e y  u ż y ć  
**ęzęśl i«vic i c k o c i a ź  ni c  z y s k a ł  s ł a w /   ̂ o r y g i n a l n e g o  
p o m y s ł u  ,  t e g o  m u  z a p r z e c z y d  ni e  m o ż e m y  , ż e  g o  
t rafni e  o b r o b i ł .  P .  B c n s a  ( M i r o s ł a w )  r o z w i n ą ł  w  ca- 
**7 ś w i e t n o ś c i  z n a n y  i u ż  t a l en t  s w ó y  w  s z t u k a c h  k o n -  
J e r s a c y y n y c h  , g r a ł  t a k  n a t u r a l n i e ,  ż e  w p r a w i a ł  w  po-  
dzi wi eni e .  P .  S t a r z e w s k a  ( L e o n a ,  ż o n a  i e g o ) b y ł a  
8le p o r ó w n a n ą  w  m i e y s c a c b ,  g d z i e  n i e s z c z ę ś l i w a  m i l o ś d  
^ s l c z y t a  w  idy p i e r s i a c h  * u c z u c i a m i  h o n o r u  , w  o w ć y  
*c0nie b y ł a  z a c h w y c a j ą c ą ,  n i e d y  k l ę k a i ą c  p r z e d  A r t u ­
r em p r os i  g o  , a ż e b y  o d d a l i ł  s ię z  i e y  d o m u .  P.  Ho- 
rnitiska ( l l r a b i n a )  g r a ł a  t a k ż e  o a r u « o  d o b r z e  , a l e  b y -  
; a w i d o c z n i e  za m ł o d ą  na mat rt ę  M i r o s ł a w a ,  co p s u ł o  
! ' ‘Jtzy.j. D o  m a ł y c h  b ł ę d ó w  w y s t a w y  t e y  l i c z y ć  na- 
eży n a s t ę p u i ę c c : D l a  c z e g o  nie p r o s z o n o  s i e d z i e ć

A d e l ę  na W i z y c i c  u  M i r o s ł a w a ,  k i e d y  g r z e c z n o ś ć  t e go  
J y m a g a ł a  ? D l a  c z e g o  l i s t  pi s aDy o d  m o d n e g o  H r a b i  
“ °  i n o d ne y  A d e l i  b y ł  n a  t ak  b r z y d b i m  p a p i e r z e ?  i t. d 

i  to d r o b n o s t k i ,  a l e  u ż y w a i ą c  p o r ó w n a n i a  ,  m o ż e ż  
n ap r z y k ł a d  r z e ź b i a r z  z y s k a ć  k l a s s y c z n e g o  i m i ę ,  g d y  
f d,y  p o s ą g  i ak  n a y d o k ł a d o i e y  w y r o b i  i t y j k o  d w u  a l -  

t r z y  p a l c e  z o s t a w i  n i e w y k o ń c z o n e ? —  Sat sa pienti !  
B c n s a  z o s t a ł  w y w o ł a n y .

Dni a  9. b .  m.  d a n o  O p e r ę  k o m i c z n ą  w e  2 a k t a e h  
* f r a n c ,  St .  J u s t ,  z m u z y k ą  B o i l d i e u  : J a n  ż P a r y ż a .

“ nna G e b l ó w n a  p o  d ł u g i ć y  n a d e r ,  b o  r o c z n ć y  pr a-  
?*'e p r z e r w i e ,  w y s t ą p i ł a  z n o w u  w  r o l i  X i ę ż n c y  N a w a r r y  
' p u b l i c z n o ś ć  p r z y i ę ł a  ią z o z n a k a m i  r a do ś c i .  P P .  K a ­
l i ń s k a  ( O l i v i c r ) ,  N o w a k o w s k i  ( S e n e s z a l )  i S t a r z e w s k i  
L B e d r i g o )  z a s ł u g u j ą  t a k ż e  na  p o c h l e b n e  w s p o m n i e n i e .

• G o h l ó w n a  z o s t a ł a  w y w o ł a n ą .
D n i a  12.  dan o  D r a m a t  w e  3 a k t a c h  z f r a n c .  P P .

> ®cr i b e  i M e l e s r i l l c  : W  a 1 o r  y  a.  ' P i ę h n y  i c z u ł y  ten 
B r a m a t  o d e g r a n y  b y ł  z  c z u ł o ś c i ą  i w y p r a c o w a n i e m ,  

B.  K a m i ń s k a  i B e n s a  z a c h w y c a l i  i w y c i s k a l i  ł z y  pi ęk-  
a S r o l ą  i c z u ł ą  g r ą  s w o i ą .  —  N a s t ą p i ł a  po  p i e r w s z y  
ł ** K r o t o c h w i l a  z c  ś p i e w k a m i  w  1 a k c i e :  C z y  m s z o -  
2* 8 ś l a c b t a ,  c z y l i :  K ł ó t n i a  o  w i a t r .  S z t u k a  

. ” ic t y l e  o b f i t u i e  w  s c e n y  k o m i c z n o ,  i ak  r a c z e y  w  k o ­
mi czne  myś l i  i w d o w c i p y  c z ę s t o  s z c z ę ś l i w e .  U b a r -  
' • ' óna  n a r o d o n e m i  ś p i e w k a m i  mi l o  o d  p u b l i c z n o ś c i  
P r*yiętą z o s t a ł a .  D o  b ł ę d ó w  i e y  l i c z y ć  m o ż n a  c h y bi o -  
"7  c h a r a k t e r  W a l u s i a  ,  k t ó r y  z b y t  b y ł  ś m i a ł y  do oy-  
**• w ł a ś n i e  k i e d y  s y n o w i e  d a w n y c h  c z a s ó w  b y l i  b a r d z o  
* h r omni  i p e ł n i  u s z a n o w a n i a  d l a  r o d z i c ó w .  T a  t akż e  
* ccna b y ł a  z u p e ł n i e  n i e s t o s o w n ą  i i uż  z b y t  s t a r ą ,  kie* 
j  7 M a r c i n  dl a  p r z e k o n a n i a  się o w i e r n o ś c i  ż o n y ,  u m a r -  
• CS°  uda i c .  P u b l i c z n o ś ć  c h c i a ł a  na k o ń c u  w i e d z i e ć  

a u t o r a  s z t u k i ,  n a  c o  o d p o w i e d z i a n o ,  ż e  u ł o -  
_°nJ b i ł a  p o d ł u g  o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i e g o .  W s z y -  
łc> g r a ń  d o b r z e .  X, X.

U w a g i  n a d  » F e d r ą «
J r a j ed y i ą  K a s y n a ,  p r z e k ł a d a n i a  W i .  Ko p y s t yńs k i c g o - .  

P o m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  T r a j e d y i a m i  R a s y n a ,  p i e r w -  
óa  m i e ł Sf e  B e z  wą t p i e n i a  z a y m i c  P c d r a .  —  Jeżel i  
^ w e  w s z y s t k i c h  s w o i c h  p ł o d a c h  z a y m u i ą c y m  s p o e o -  

do s e r c a  p r z e m a w i a . )  t u  i e d n a k  n a j w i e r n i e j  s t a ­

r a ł  się n a ś l a d o w a ć  s t a r o ż y t n y c h  w z i ą w s z y  w z ó r  z E u ­
r y p i d e s a .  —  W s z y s t k i e  o s o b y  d z i a ł a i ą c c  maią c l i ar ak-  
t or  s o b i e  w ł a ś c i w y ;  F e d r a  w y s t a w i a  n a m  o b r a z  n i e s z ­
c z ę ś l i w c y  of i ar y  na mi ę t no ś c i  , l l i p p o l i t  iest  w z o r e m  
n i e u g i ę t e g o  u m y s ł u ,  w  T e z e n s z u  p r z e b i i a  się d z i e l n o ś ć  
s t a r o ż y t n y c h  b o h a t e r ó w  , A r y c y a  z z a p a ł e m  m ł o d o c i a ­
n e g o  s e r c a  koc ha i ą c a  H i p p o l i t a ,  i aśni c i e  w  c a ł y m  b l a ­
s k u  o b o k  z d r a d l i w e y  E n o n y ,  —  P r z e k ł a d  g r u n t o w n y  
F e d r y  b y ł  b a r d z o  t r d d n y m  , p r z e i ę c i e  się c h a r a k t e r a ­
mi  o s ó b ,  u c z uc i e  w s z y s t k i c h  p i ę k n o ś c i ,  k t ó r e m i  K a ­
s y n  o z d o b i ł  F c d r ę  , nar e ś c i c  d u c h  s t a r o ż y t n y ,  s t a n i a ­
ł y  w i e l k i e  t r u d n o ś c i  d o  p r z e ł a m a n i a .  — M i e l i ś m y  p o -  
p r z e d n i c z c  t ł u m a c z en i a  w i e r s z e m  d o ś ć  g ł a d ni m  o d d a ­
n e  , ni m P.  H o p y s ł y ń s k i  p r z e l a n i e m  w i e r n ć m  1 d o k ł a d -  
nein t ć y  T r a j c d y i ,  z b o g a c i ł  l i t e r a t u r ę  nas z ą  a r c y d z i e ­
ł e m  R a s y n a .  —  P o  p r z e ł o ż e n i u  p i e r w s z y  r a z  w y s t a ­
w i o n a  b y ł a  na t e a t r z e  w a r s z a w s k i m  dni a 22. S t y c z n i a  
1822. ' r o k u ,  p o p r a w n a  w n i c k l ó r y c b  m i e y s c a c b  w y s z ł a  
z d r u h u  we L w o w i e  w r.  b. P r z e t ł u m a c z o n a  w i e r s z e m  
m o c n y m  i c h a r a k t e r y  n i e o s ł a b ł o n e , z n a l a z ł e m  icdnafc 
dwa ,  m n i e y  z n a c z ą c e  b ł ę d y  :

, , I  i uż  j n o s z a c ą  się p r a w i e  d u s z ę  z c i a ł a 11 (52) 
t a  b r a k u i c  ś r c r l o i ó w k i  , z m i e n i w s z y  p o r z ą d e k  w y r a ­
z ó w ,  d o b r z e  b ę dz i e  —

, , Ż y y  w i ę c  nic  ci nie b ę d z i e  w y r z u c a ć  s u m i e n i e 41 (25) 
Zami as t  n i c z e g o ,  —  Ni e c h  mi  tu i e dn a k  w o l n o  b ę dz i e  
z a s t a n o w i ć  się c o k o l w i e k  nad p i s o w n i ą  t ł u m a c z o n e j  
P c d r y , c z yt a i ą c  ią , w w i c i u  r o i o y s c at h  u d e r z y ł y  mni e  
n i e k t ó r e  w y r a z y ,  np.  t ł u m a c z  na s t r o n n i c a c h  68 i 96 
c z w a r t y  p r z y p a d e k  pi s ze  K r ó l o w ą ,  z ami a s t  K r ó l o w e ;  
z  ż a l e m  t ak ż e  w y z n a ć  p r z y c h o d z i  , że  k a ż d e  p r a w i e  
t e r a z  na ś w i a t  w y c l i o d z ą e e  d z i e ł o  , n a p e ł n i o n e  i es t  
t emi  z u p e ł n i e  n i c p o t r z c b n ć m i  i nie s ł a w r a ń s k i e m i  jot.  
C u d z o z i e m i e c  w z i ą w s z y  do r ę k i  n a y n o w s z e  d z i e ł a  p o l ­
s k i e  d z i w u i c  s i ę ,  ż e  w k a ż d e m  p r a w i e  i o d n a k o w e  w y ­
r a z y  i n a c z ć y  są pi s ane .  —  P y t a m  się , co  za  k o r z y ś ć  
o d n i e s i e  z  l ą d  i ę z y k  p o l s k i ?  P r a w d z i w i e ,  m o ż e  do 
t e go  p r z y y d z i e  ,  że  nic  m o ż n a  b ę d z i e  p o z n a ć  , c o  i est  

o p o l s k u  p i s a n ć m . —  Je ż e l i  t ł u m a c z  p o d ł u g  p i s o w n i  
c l i ń s k i c g o  p i s ze  bojnżń, moje i t. d.  p r z e z  j ot ,  d l a c z e ­

g ó ż  A r y c y a  ,  O r e c y a  , u k r y y  i w i e l e  i n n y c h  p r z e z  
y p s y l o n  p i s z e  , dl a  c z e g o  vr w y r a z a c h  : jd z ie s z , jm ien ia  
k ł a d z i e  j o t  p r z e d  s p ó ł g ł o s k ą ,  c z e g o  n a w e t  w s a my m  
F e l i ń s k i m  n i e m a ?  —  T r u d n o  z g ad n ą ć .  —  D l a  c z e g o  
p r z e d  n i ę k t ó r ć m i  s p ó ł g ł o s k a m i  g d z i e  z p o w i n n o  b y ć  
p i s a n ć m , u ż y w a  s> w s z a k ż e  s a m o  p r a w i d ł o  w y m a w i a ­
ni® u c z y  , i e  z  p r z e d  t emi  s p ó ł g ł o s k a m i  i ak s  w y m a ­
w i a ć  się ma  w  c z y t a n i u  z a t e m  ż a d n e y  t r u d n o ś c i  nic 
b ę d z i e .  A i eżel i  nri k t o  p o w i e :  m a m y  z p r z e d  nie- 
k t ó r e m i  s p ó ł g ł o s k a m i  i a k  s w y m a w i a ć ,  dl a  e z e g o ż  nic  
p i s ać  Z,  ki e dy  to i ł a t w i e y  i k a ż d e n  b e z  znani a  p r a w i *  
d l a  grad io^ c z y  tać  b ę dz i e .  —  D o h r z e  , z g a d z a m  si e  na 
t o ,  a l e  i cze l i  p r z y p u ś c i m y  i e d no  p r a w i d ł o  w y m a w i a ­
n i a ,  m u s i m y  i d r u g i e  p r z y p u ś c i ć  z u p e ł n i e  t emu  p o ­
d o b n e ;  . ezel i  p i s z e m y  p r z e d  n i ę k t ó r ć m i  s p ó ł g ł o s k a m i  
/ z a m i a s t  ż ,  p i s z m y  z a t e m  p r z e d  s p ó ł g ł o s k a m i  c,  f ,  g 
i t. d.  gdzie^ w  iak f  b r z m i  , nie w , l e c z  f  —  c o b y  to 
b y ł a  za ś m i e s z n o ś ć !  —  do c z c g o b y  to b y ł o  p o d o b n ć m ?  
D o k ł a d n e  p r z e ł o ż e n i e  F e d r y  z a y mu i ą c  nas  tak m o i n o  
p i ę k n y m  t o k i e m  w i e r s z a  i w i e r n ć m  p r z e l a n i e m  i a h b y  
b y ł o  z z u p ć ł n ć m  z a d o w o l n i e n i e m  c z y t a n e  , g d y b y  m e  
r a z i ł o  o c z ó w  p i s o w n i ą  p r z e c i w n ą  i g ł o s k a m i  ni czna-  
n ć mi  i ę z y k  o w i  n a s z e m u .  A . . .

K s i ę g a r n i a  P P ,  K u h n a  i M i l l i k o w s k i c g o  p r z y j ,  
mu i c  p r e n u m e r a t ę  na d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :  R o l n i c t w o ,  
p r z e z  A d a m a  K a s p e r o w s k i c g o .  D z i e ł o  to w  u ż y t e c z ­
n y m  u ł o ż o n e  c e l u  i s t y l e m n i e o d r ę b n i e  d o  u c z o n y c h  
n a l e ż ą c y m ,  a l e  pow szech n ie  r o z u m i a n y m  i i a s n y m  n a ­
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p i s a n e ,  ś c i ą g n ą ć  p o w i n n o  u w a g ę  w s z y s t k i c h  g o s p o d a ­
r z y  i o b y w a t e l i  g o r l i w y c h  o w z r o s t  r o l n i c t w a ' ,  k i e d y  
t e  o b s z e r n o ś ć  p o i  i o b f i t oś ć  p i o n u  c o r a z  w i ę u ć y  z m n i e y .  
s z a ć  się z a c z y n a  a w y c z e r p a n o  s i ł y  p r z y r o d z o n e  p r z e z  
w y r o z u m o w a n c  g o s p o d a r s t w o  z as i l ani a  pot r / . ebui ą .  
D l a  p r z e k o n a n i a  o u ż y t e c z n o ś c i  t e g o  d z i e ł a  d o s y ć  b ę ­
d z i e  w y m i e n i ć  t r e ś ć  R o z d z i a ł ó w ,  2 k t ó r y c h  się s k ł a d a .  
Z a w i e r a ć  b ę d z i e  p r ó c z  o g ó l n e g o  o u ż y t k a c h  r o l n i c t w a  
w s t ę p u ,  f i z y k ę  r o l n i c z ą ,  chci ni i ą  r o l n i c z ą ,  o ś w i a t ł e ,  
o  c i e p l i k u ,  o k w a s o r o d z i c  , o s a l i t r o r o d z i e  ,  w a d o r o -  
d z i e ,  w ę g l i k u ,  o e l e k t r y c z n o ś c i , o s i a r c e  , f o s f o r z e ,  
k w a s a c h ,  o a l k a l a c h  , k a l i a c h ,  o a m o n i a k u .  O  z i t i t i iach 
n i e r o z ł o ź o n y c h  , o g l i n c e  , k r z e m i o n c e ,  g l u c y n i t  , c e r -  
h o n i c  , i t r y i .  Q  z i e mi a c h  a l k a l i c z n y c h ,  m a g n e z y i ,  b a ­
r y c i e ,  s t r o n c i a n i e .  O  m e t a l a c h .  R o z b i ó r  ży- i a  o.  ga-  
D i c z n c g o  , o ż y c i u  r o ś l i n n e m  , o s k ł a d o w y c h  c z ę ś c i ac h  
l o s l i n ,  r o z k i a d  c i a ł  o r g a n i c z n y c h .  —  C .  ę ś ć  d r u g a  z a i  
wi c . -ae  b ę d z i e  o g o s p o d a r s t w i e  w i e y s k i e m  , co i est  r o ­
l a  ? l anie są  s h ł a u n w e  c z ę ś c i  r o l i  ? c o  i es t  z ie mi a  r o ­
ś l i n n a  , l a k i  s k u t e k  w a p n a ,  m a r g l u ,  m a g n e z y t  , p i a ­
s k u  i g l i n k i ?  -co i e s t  g l i n k a  p o s po l i t a .  O s z a c o w a n i u  
r o l i  p o d ł u g  r ó ż n y c h  s p o s o b ó w  i s t o s u n k ó w .  O  t o r f i e ,  
g i p s i e ,  s a l e t r z e ,  ż e l a z i e ,  n i e d o k w a s i c  ż e l a z a ,  o w o ­
d z i e ,  p o w i e t r z u ,  o r o l ac h  r o z m a i t y c h *  o d o c h o d z e n i u  
s h ł a d o w y c h  c z ę ś c i  r o l i  , o p o d z i a l e  g r u n t ó w  p o d ł u g  
g ł ó w n i e y s z y c h  r o d i a i ó w  z b o ż a  , iaUic s pr i  wi a  s k u t k i  
s p o d n i a  w a r s t w a  z i e m i ,  o u ż y ź n i e n i u  r o l i ,  o p o g n o -  
i e n i u  r o l i ,  0 r o z m a i t y c h  r o d z a i a c h  p o g n u i u  i 1 s o bi e  
z  ni m p o s t ę p o w a ć  ; o n a - z ę d  i ac h  r o l n i c z y c h  i - m a d z i e  
t y c h ż e  , o z a g o n a c h  i o g ł ę b o k i e m  o r a n i u ,  Z g o ł a  o ca-  
ł e y  u p r a w i e  r ó ż n ć y  rol i  P r z e b i e g l i ś m y  p o k r ó t c e  waź -  
n i e y s z e  p u n k t a  t o . nu  p i e r w s z e g o .  D z i e ł o  to  s k ł a d a ć  
s i ę  b ę d z i e  z d w ó c h  t o m ó w .  —  P r e n u m e r a t a  k o s z t u i e  
3  Z R .  w  s r e b r z e .  G d y  l i c z b a  P r e n u m e r a t o r ó w  d o s t a ­
t ec z n ą  d o  o p ę d z e n i a  w y d a t k ó w  d r u k u  o k a ż e  s ię,  d z i e ­
ł o  n i e z a w o d n i e  w y y d z i e .  P r c n u m e r a t o r o w i e  o d ­
b i e r a ć  b ęd ą  p o i c d y n c z o  p o  t o mi e .  P r z e d m i o t y  d r u ­
g i e g o  t o m u  o s o b n y m  s p i s e m o g ł o s z o n e  z o s t a n ą .  —  
P o s t ę p  b r a i o w e g o  r o l n i c t w a  s k ł a d a i ą c  i e d y n e  b o g a c t w o  
o b y w a t e l i ,  z w r ó c i ć  p o w i n i e n  u w a g ę  na d z i e ł o ^ n i n i c y-  
s z e  i p r z y c z y n i ć  się d o  n a y p r ę d s ż c g o  w y d a n i a  g o  na  
w i d o k  p n b l i c / n y .  —  G d y  d z i e ł o  z u p e ł n i e  w y y d z i e  
g d r u k u  , w i a d o m o ś ć  w t ć y ź e  G a z e c i e  u m i e s z c z o n a  d o ­
n i e s i e  P r e n u m e r a t o r o m  , i c  d z i e ł o  w  p o w y ż s z e y  k s i ę ­
g a r n i  o d e b r a ć  m o g ą .

Z  R o s s y  i. —  P o d ł u g  w y k a z ó w  o g ł o s z o n y c h  
w  r o k u  1824 p r z e z  A k a d e m i c k ą  P e t e r s b u r s k ą  G a z e t ę  
o  l i c z b i e  u r o d z o n y c h  i z m a r ł y c h  w  n i e k t ó r y c h  d y e c ć -  
a y i a e h  , w i d a ć , ,  że  l u d n o ś ć  z n a c z n i e  się p o w i ę k s z y ł a :  
W  D y e c c z y i  O r c i s k i e y  u r o d z i ł o  się 62 , 9 1 0  z m a r ł e  3 3, 067  
O t o  są d o w o d y .

—  Vt ł o d z i m i e r s k .  —  4 ° '° 24 —  3 o , q i 4
—  K a z a ń s k i e y  —  7®,777 —  44,186
— - T a m h s w s k i t y  —  5 9, 5 7 0  —  3 Q , l 2 l
—  T u l s k i e y  —  44,334 —  ' 7 , 9 8 5
— • P c r m s k i e y  —  55,584 —  34,660
—  R i a z a ń s k i ó y  —  49,381 —  2:>,2l8
—  S m o l e ń s k i e y  —  48, 750 — • 26, 01 3
—  VI o r o n c ż s k i e y  —  96, 087 —  41, 7*4

R a z e m  —  5 29 , 4 1 7  —  277, 870.
T a k  w i e c  w  t y c h  d z i e w i ę c i u  D y e c c z y i a c h  l i c z ba  u r o ­
d z o n y c h  p r z e w y ż s z a  l i c z b ę  z m a r ł y c h  o *31, 542. U w a ­
ż a ć  n a l e ż y ,  iż p o m i ę d z y  u m a r l r m i  b y ł o  1 0 ,  k t ó r z y  
d o ż j  li o d  I20 d o  121  l a t ,  a i e de n  , k t ó r y  d o ż y ł  l a t  
l3o .

F-. A.  I l u m m e l  z G o t h c ę i b u r g a  w y d a l  N u m e r  41  
s w o i c h  R o z p r a w  e n t o m o l o g i c z n y c h ;  j  op rzed n ic -C  b u' 
m e r a  w y s z ł y  w  [821 ,  22 i 23 r o k u .

Z  W a r s z t w y ,  —  O  n o w y m  k a n a l e ,  ł ą c z ą c y 1’* 
W  i s ł e  * N i e m n e m .  P o ł ą c z e n i e  to  n a s t ą p i ł o  zaporo®®? 
r z e k :  N a r w i ,  B i e b r z t ,  N e t i y  i C z a r n e y  H a ń c z y .  K ‘c ’ 
r u n e k  k a n a ł u  i est  na  : ; p u i ą e y :  S t a t k i  p ó y d ą  p o w j '
ż e y  m i a s t e c z k a  W i z n y  ( g d z i e  B i c b r z a  d o  N a r w i  w p a'  
d a )  w  g ó r ę  tą p i e r w s z ą  r z e k ą ,  k t ó r a ,  i u ż  t e r a z ' ®1* 
t r a t e w  s p ł aw  n a ,  wy  c z y s z c z o n ą  z o s t an i e .  D a l e y  z Bie­
b r z y  o d  p u n k t u ,  g d z : o d o  ni ey  N e t t a  w p a d a ,  w gór? 
o s t a t ni ą  r z e k ą  d o  i e z i o r a  A u g u s t o w s k i e g o ;  z i ć y  s t r o­
ny  A u g u s t o w a  i e s t  S z l u z a ,  k t ó r a  ma  N c t t ę  ż y w i ć  'vu' 
darni  i c z i o r a  S o y n o  ,  l e ż ą c e g o  w  p r a w o  o d  r z e k i .  Z  i®' 
z i o r a  A u g u s t o w s k i e g o  b a n a ł  o b r s  ca się w  p r a n o  p f tCf 
s z l u z ę  dc. b i a ł e g o  i e z i o r a  , za  k t ó r e m  iest  p u n k t  n a ; '  
w y ż s z y  ,  w z n i e s i o n a  r ó w n i n a  r o z d z i e l a i a c a  w o d y  w le' 
w o  d o  W i s ł y ,  w p r a w o  d o  N i e m n a ;  t f " r ó w n i n e  prz®' 
r z n i e  k a n a ł  13 pi.ay d ł u g i  s z c ś c i ą  s z i u z a m i  o p a t r z o n y ’ 
i p o ł ą c z y  się d a i e y  z  i c z i o r k a m i  ,  k t i r e  w o d y  » w « ł  
d o  c z a r n e y  H a ń c z y  i r o w a d z ą .  ( I R c k a  ta b . c r z r  9 " ° f  
p o c z ą t e k  p o w y ż e y  S u w a ł k  w* i e z i . u k u  H a ń c z a  , p * 2®'
1 hodz i  p r z e z  i e z i o r o  w i g i e r s k i e  , p r z y > i n u i c  w o d y  
z i r r  i b i o t  o k o l i c y  i p ł y n i e ,  s p ł a w n a  d l a  t r a t e w  , ó® 
N i e m n a . )  C z a r n ą  H a ń c z ą , k t ó r a  b ę d z i e  wy-czyszczo®" 
i o p a t r z o n a  i e dną  s z l u z ą ,  p ó y d ą  s u t k i  na  d ó ł ,  8Z<1® 
o u n k t u ,  g d z i e  ta r z e k a  c z y n i  z n a c z n y  z a k r ę t  na lew®j 
st ąd p r z e k o p  i d ą c y  w p r o s t  k o ł o  w s i  -lanicc",  dtugoś®* 
5 s t ay  , o c d n e y  s z l u t i e  , w p a d n i e  z n o w u  d e  koryt®

. H a ń c z y  ,  k t ó r a  z a r a z  p o n i ż r y  z N i e m n e m  się łączy-  
W  o g ó l e  b ę d z i e  s » l u s  '2  , a c a ł ą  h o m m u n i k a c y  w® 
m i a s t e c z k a  W i z n y  n a d  N a r w i ą  aż  d o  u y ś c i a  Czaro®/ 
H a ń c z y  w  N i e me n  w y n o s i  inTl’ 21.  D w a  są t y l k o  ró16'  
s t e c z k a  na r a ł e y  l i n i i :  G o n i ą d z  nad E i c d r z h ,  i AugUj  
s t e w  n a d  N c t t ą .  R o b o t y  m o g ą  p o t r w a ć  b l i s k o  f St  
i u ż  ie . - o z p o c ę t o ,  p r z e s z ł o  4000 l u d z i  p i  a c u i c  c i ?g le' 
K o p a l n i e  P i a s k o w c a  o d k - y t e  k o ł o  G r a i e w a ,  do s t ar c z ?  
c i o s ó w  d o  b u d o w y  p o t r z e b n y c h .

Z  N i c rn i e c.  —  W B r e m i e  o d b y ł  s i ę  d.  25 B w k  
t. r .  K o n g r e s  l e c z  n i e  d y p l o m a t y c z n y  „ b y l a t o b o w i e ® *  
n a r a d :  a s t r o n o m i c z n a ,  na  (Ttóra z i e c b a l i s i ę  Profcss®'  
r o n i  A s t r o n o m i i :  S z u m a c k c r ,  M a t j e s s c n ,  T h u n ,  Be*'  
s c l ,  B i c i e ,  R e p s o i d  i O l b e r s ,  Oi  u c z e n i  m ę ż o w i e  p r z y '  
b y l i  z A '  o n y ,  K o p e n h a g i ,  K r ó l e w c a  , G o t a  i t. p-

P .  B l u m e ,  D y r e k t o r  k r ó l e w s k i e g o  o g r o d u  w  B a )  
t e n z o r g u  o d k r y ł  k w i a t  n i e z n a n y  d ot ą d  w  ś n i e c i e  bo­
t a n i c z n y m .  G d y  i est  r o z w i n i ę t y ,  ma  b l i s k o  2 stopT 
ś r e d n i c y  , a s a m  i o g o  pąc  e k ' c o  00 o b i ę t o ś c i  rów®* 
się g ł o w i c  c u r o p c y s h i e y  k a p u s t y .  K w i a t  t en z d a ł b y  
s i ę  t e r a z  d o  P a r y ż a ,  w y s t a r c z y ł b y  p r z e c i e  na  a ł o t f ?  
l e d n e y  e l e g a nt k i .

Z  F r a n c y i . —  D e d ł u g  n a y n o w s z e g o  obr aebu®'  
k u  ma P a r y ż  16, o ś w i e t n y c h  e h W i n a ż ó w  ,  9 no fi’*'  
krm. z  , 1800 p u b l i c z n y c h ,  6000 p r y w a t n y c h  k » b r y ’ °.' 
l e t o w  r.od<::n 3 o o  d y l i ż a n s  >w p r z y c h o d n i  i o d c h e d * 1'
J >f CU o s o b l i w s z y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i e m a i ą c  i**1'  
ney.  ręltj  p i s z e  iah nay p i ę f c ui e y  za  p o m o c ą  p i ó r a  p r * y '  
m o c o w a n e g o  d o  b r z u c h a .  M i e l i ś m y  i uż  b r z u c hc i u o ® "  
c o w ,  a l e  b r n u c h o p i s a r z o w  nie b y ł o  d o t ą d  i e s z c * e .  - f  
W  c a ł e y  F r a n c y i  i os t  i q , o o o  m n i c h ó w  i z a k o n n i c .

/ A m e r y k i , —  W Z i c d n o c z o n y c h  S t a n a c h  A*»e' 
r y k i  p ó ł n o c n e y  w y c h o d z i ł o  r .  i 823, ' 9 S  Ds i c n n i b ó * ’'' 
I l o ś ć  u h  c o d z i e ń  się p o m n a ż a .

Z  H a y t i .  —  L i  - r a t u r a  H a y t i c o ó w  p o m n o ż 1®? 
z o s t a ł a  ; . r , o k ł a d a m i  I l i a d y ,  O d y s s e i  , H e n r y a d y ,  M 6*' 
s y a d y  , E n e i d y  i t. d.

R c d a k c y i a  J ó z e f a  B  c  n  s  y .  —  D i  u k  P  i 11 e r  ó w .


